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Cena Kurjera w miejscu : 


ćwierćrocznie 50 et. półrocznie 1 złr. 60 et. - całorocznie sf. 
Z przesyłką pocztową : 
ćwierórocznie 90 cl — półrocznie 1 złr, 80 ct, — całoroczne 3 złr 50 el. 


Numer pojedyńczy koszluje 12 ct. 


Redakcya, Administracya i ekspedrcya Kurjera w drukarni Jana Brosia w Drohobyczu. 


Z EC, 


Głos ze sfer mieszczańskich 
w sprawie nowo założyć się mających szkó“ 
w Drohobyczu. 


Rozchodza się wieści w mieście, ze ma być 
nowa sześcioklasowa wydziałowa. a druga czteroklu- 
sowa szkoła ludowa z powodu przypływu dzieci, 
wymurowaną. Gorliwość Rady miejskiej w pracy i 
nakładach poczynionych na podniesienie oświaty 
wszyscy uznają, uznają też potrzebę zaprowadzenia 
jeszcze jednej szościoklasowej ludowej szkoły w mic- 
cie, lecz trzeba o ile możności uwzględniać, nietylko 
potrzebę ale | ż i środki do wykonania dziela aby 
takowe niepom ażały ciężaru, którego ludność miejska 
w tym razie ponosić by musiała. 

Przed paru laty wybudowało miasto wspaniały 
i obszerny budynek gimnazyalny za 180.000 złr. po- 
kryło len wydatek z żelaznego funduszu miejskiego, 
klóry rocznie po 4 procent dawal a te procenta na 

okrycie części bieżących wydatków miejskich były 
używane. 

_ W szkołach ludowych przez miasto utrzymywa- 
nych pobierało naukę z końcem roku 1898 1899—2030 
Eci a Rószta opiśty nauczycieli wysostńy 4006 
Zb. — Prócz tego uczęszczało do prywatnej (cztero 
klasowej) wyznaniowej szkoły O. O. Bazylianów 200 
dzieci. 

O. O. Bazyliani, w czasie, gdy 7a rządów s. p. ce- 
sarza Józefa Il. wszystkie klasztory, które żadnego po- 
*ytku dla ludności nieprzynosiły, znoszono — zało- 

li w Drohobyczu, gdzie wówczas żadnej szkoły 


nie było, trzyklasową publiczną szkołę, i z tej przy- 


czyny klusztor ten ocalal. 

W roku 1818. zawarli O. O. Bazyliani z mia- 
stem umowę, według której miasło obowiązało się 
O. O. Bazylianom na szkołę oddać nabyty od funduszu 
religijnego pokarmelicki parterowy klasztorny budynek, 
w którym podówczas był magistrat umieszczony 
do uzytku idać na adoptacyę szkoły 2.800 złr. m. 
k. zaś Konwent O.O. Bazylianów obowiązał się uti zy- 
mywać publiczną szkołę ludowa 7 niemieckim wykła- 
dowym językiem, z zaslrzeżeniem, że gdyby zaprze- 
stał szkołę tę utrzymywać, utraci prawo do użytko- 
wania tego budynku, a miasto napowrót wejdzie 
w posiadanie tego użytkowania. 

W roku 1825. gdy O. O. Bazylianów drewniany 
klasztor i szkoła się spaliły, zajęli ©. O. Bazyliani już 
na piętro podniesiony budynek pokarmelicki na uży- 
tek szkoly publicznej i na swoje pomieszkania. 

Z biegiem czasu, gdy młodzieży przybywało, zaś 
O. O. Bazylianów ubywało, postanowiło miasto na 
podstawie uchwały nienadającej praw drugiej stronie, 


przyjść w pomoc O. O. Bszylianom dodając im dwóch j 


pomocników nauczycielskich, opal i stróża Jednako- 
woż gdy nowa organizacya szkół nastąpiła, i krajowa 
Rada szkolna zażądała od O. O. Bazylianów zaopa- 
trzenia szkoły ukwalifikowanymi nauczycielami i z tego 
powodu im prawa publiczności szkoły odmówiła, 
zgłosili oni do krajowej Rady szkolnej prośbę o u- 
trzymywanie szkoły prywatnej, na co krajowa Rada 
szkolna zezwoliła. 

Prywatna szkoła ale dla publiczności nie ma 
żadnego znaczenia. Przechodzący z tej szkoły do pu- 
blicznej, musi się poddać egzaminowi i opłacić egza- 
minacyjnej taksy. Obecnie stali robotnicy przy kole- 
jach muszą się wykazać szkolnemi świadectwami, 
inaczej przyjętymi nie będą, a na prywatne świadec- 
twa żadnego względu się nie bierze. Świadectwo pry- 
watnej szkoly ma takie znaczenia jak świadectwo 
któregokolwiek rzemieślnika dla terminatora, który 
w cechu ani zapisany i przez cech wyzwolony nie był. 
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Ceny ogłoszeń : 


Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz pełilowy albo jego miejsce 10 ct. 


Drobne ogłoszenia po 114 ct, od wyrazu. 


Nadesłane: za jeden wiersz pelitowy albo jego miejsce 20 ct. 


Doniesienia zaręczynowe, ślubne i inne prywatne wiadomości, zaraz po kronice, za jedun 


Zeszłego rokuO. O. Bazyliani mając inne powołanie | 


Jak nauczanie dzieci, oświadczyli wobec krajowej Rady 
szkolnej i wobec tutejszego Magistratu, iż szkoły trzy- 
mać nie będą, a potem w krótce Lo oświadczenie od- 
wołali. Krajowa Rada szkolna tak jedno jak drugie 
oświadczenie przyjęła do wiadomości, bo jej na tem 
nie zależy, czy prywatna nauka będzie istnieć lub nie. 


Nawet w obee Magistralu 'akie oświadczenie jest 
obojętnem. 
0.0. Kazyliani utracili jaż wtedy prawo gdy | 


zaprowadzili naukę prywalną w szkołe, a tem więcej 
to utwierdzili, zrzekając się nadal utrzymywaniu szkoły 
chociaż prywatnej i czysto wyznaniowej. 

Miasto nie ma obowiazku wspierania szkoły pry- 
watnej a do tego wyznaniowej, i wydawać rocznie na 
podlrzymanie takowej z kasy 95 złe. w gotówce, 
dawać opał ulrzymywać stróża it. p. Jest lo daro- 
wizna, którą miasto wydając tyle na szkoły odczuć 
musi 

O. O. Bazyliani utracili prawo używania budyn- 
ku miejskiego i ogrodu pokarmeliekiego, a miasto wcho- 
dzi już teraz w użytkowanie tej nieruchomości. 

Miasto niepotrzebuje nowe budynki na umie- 
szezenie szkół ludowych stawiać mając golowy szkol- 
gmach, który obecnie pomieści 4900 dzieci do dyspozycyi. 
mieszczący w sobie na e CZNR SE z których 
szczególnie dwie mogą być, każda na dwie jeszcze 
duże sale podzielone, prócz tego przez usunięcie 


| w frontowym budynku wewnętrznych ścian kuryta- 


rzowych i od cel uzyska się cztery sale, do tego poli- 
czyć trzeba salę refektarzową, ubikacyę kuchni, i je- 
den duży i mniejszy pokój na dole i pokój w kury- 
turzu do zachrystyi prowadzącym, a jeżeliby potrzeba 
więcej ubikacyj wymagała, to przez przedłużenie skrzydła 


| temu by zaradzić można, co wszyslko z bieżących 


dochodów, nienaru>zując funduszu żelaznego w krót- 
kim czasie uakutecznićby się dało. 

Miejsce pod budowę nowych budynków szkol- 
nych upatrzone jest wcale na zakłady nankowe nie- 
odpowiednie, jest bowiem za wązkie przy samej uli- 
cy, którą w czasie targów z jednej slrony na drugą 
z powodu natłoku fur i bydła z trudnością przebyć 
można, i dzieci na niebczrieczeństwo byłyby wysta- 
wione. Grunt też pod fundament: jest nieprzydatny, 
bo w tym miejscu aż do potoku rozciągały się stawy 
O. O. Karmelitów, które później zasypane zostały. 
Rura podziemna, przed 2 laty na gruncie Zuckerberga 
odkryla, okazuje, że z tego miejsca odprowadzona jest 
woda do p toka ai podmurowanie jatek wieprzowych, 
które wskutek rozsuwania się i ciągłej wilgoci co pa- 
rę lat przerabiane być muszą. wskazują na miękki, i 
wodnisty podkład. Kanalizacya dla braku należytego 
spada nie da się przeprowadzić. 


Budowa zamierzona tych dwóch budynków szkol- 
nych niezawodnie ziiaczniej więcej kosztować będzie, niż 
koslorys wykaże, a prawdopodobnie tyle wyniesie co 
kosztowała budowa gimnazyum a gdyby tylko 150.000 
złr., to odpadłby dochód z procentów na potrzeby miasta 
w r cznej sumie 6.500 złr., którcby mieszczanie i 
przedmieszczanie w drodze dodatków od podatków 
wiecznie dostarczać musieli. 


Czasy są ciężkie, pieniądz podrożał, zubożenie 
się wzmaga, a oświata tylko przy dobrobycie się pod- 
nieść może. 

Dlatego mieszczanie swój głos w tej sprawie 
na tem miejscu podnoszą, aby zwrócić uwagę Repre- 
zentacyi miasta, by łącząc dobre z pożytecznem, 
mieszkańców tego miasta przy nakładaniu nowych 
ciężarów oszczędzala. 


wiersz 30 ci. — Rękopisów nie zwraca się. 


Głos z miasta ze sfer kupieckich. 


0 nieprawidłowościach na c.k kolei państwo wej 


P. W. handlujący meblami w Drohobyczu spro- 
wadził z Wiednia meble, gdy jednakże przesyłka o 
2 dni zapóźno nadeszła, żądał na mocy $$. 6% i 87 
reg. ruchu odszkodowania za owe 3 dni opóznien ia 
+1, części wpłaconego frachlu. Dyrekcya 
miast zapłacić odszkodowanie słusznie się należące, 
odmawia i motywuje tem, że z powodu niedzieli 


kojici Za- 


| przesyłka tych mebl odpoczywała, dalej. ża prze- 


sylka tą szła przez Podgórze a tam most się budo- 
wil, jrzezeo transport o 12 godzin się opóźnił. Tu- 
taj wypada nadmienić, że Dyrekcya kolei często na 
te same okoliczości się powołuje i w ten sposób 
zwrolu odszkodowania slronom odmawia, chociaż jak 


w tym wypadku skonstatowałiśmy, iż w niedzielą 


| przesyłka nie odpoczywała, bo byłoby na liście prze- 


wozowym to uwidocznione stampiglią: „Sonntagsruhe* 
i że przesyłka w mowie będąca nie wcale 
w Podgórzu-Płaszów bo [aktem jest, iż takowa szła 
przez Węgry t. j. Marcheg-Ławoczne do Drohobycza. 

Dalszy fakt: P. K. kupice w Drohobyczu, ządał 
do licz: 153%0/Vł odszkodowania za ubytek (0 kig. 
WAS DERC y Rer T TURCJĘ 
sześć miesięcy i nareszcie odmówiła żądaniu. 4muszo- 
nym się więc widział udać do Biura „Orion“ w Droho- 


byla 


garra ar 


| byczu celem wniesienia rekursu do ministerstwa kolejo- 


wego. Biuro reklamacyjne przedstawiło sprawę mini- 
sterstwu kolejowemu we Wiedniu jeszcze w miesiącu 
grudnia 1598 domagając się zapłaty na mocy S. $. 74 
i 75 reg. ruchu i nareszcie w 9-tym miesiącu otrzy- 
mało odmowną rezulucyę z tem, że musiano żądaniu 
zapłaiy odmówić z tego powodu, iż reklamacya 
przepisowo t.j. do czterych tygodni po 
odmownem zalatwienieniu c. k. Dyrekcyj 
kolejowej w drodze rekursu 
wniesioną! 

Gzy wolno się więc zapytać dlaczego c. k. mi- 
nisierstwo kolelejowe we Wiedniu przez dziewię, 
miesięcy reklamacyę u siebie trzymało? Pomimo wole 
nasuwa się nam przypusz. zenie, ż? dla tego to się stałoi 
aby tymczasem nastąpiło zadawnienie i owa rekla- 
macya na mocy $. 91 wdrodze skargi stala się spó- 
źnioną!. 

W jednym z ostatnich numerów tego czosopi- 
sma wspomnieliśmy, że p. K. handlujący zbożem cze- 
kał na załatwienie swej reklamacyi przeszło 12 mie- 
sięcy a na urgens swój otrzymał dnia 29 marca 1899 
pocieszającą listownę odpowiedź, że reklamacya jego 
w krótce załatwioną już zoslanie. Teraz ale w tej 
sprawie dodatkowo nadmienić musimy, że gdy 2 ne- 
sięcy czasu upłynęło a załatwienie to nie nadeszło, 
p. K. zniecierpliwiony znowu zaurgował. I jakież było 
jego zd'iwienie gdy na ten drugi swój urgens otrzy- 


nie została 


imał odpowiedż, że sprawa jego jeszcze w miesiącu 
sierpniu 1898 załatwioną została. Wobec tego niepo- 
zostawało nic inego do uczynienia jak tylko z tem 
wszystkiem odnieść się do c. k. ministerstwa kolejo- 
wego we Wiedniu. Otóż p. K. przedłożył oba listy do 
zbadania, prosząc by sprawa ta już przecież raz slano- 
wczo zalatwioną została. 

Dopiero to poskutkowało o tyle, że c. k. Dyre- 
kcya kolei do 8 dni częściową kwotę nadesłała. 

Ten $. 91 jest zbyt elastycznem a c. k. Dyrekcya 
kolei za często elastyczności tej przeciw stronom uży- 
wa. Byłby już najwyższy czas ażeby to znane tem- 
porezowanie całkiem ustało i inne porządki zoslały za- 
prowadzone — na czem publiczność zyska a skarb 
kolejowy nie poniesie żadnej szkody. R. 


2 


Nosił wilk, nosił razy kilka, nareszcie 
poniosą i wilka. 


Zawsze występywaliśmy w obronie kupców, któ” 
rych nieświadomość kolej wyzyskuje a nawet i w dzi- 
siejszym uumerze podnieśliśmy nieklóre fakta tego 
rodzaju, lecz jeden rażący wypadek gdzie kolej mia- 
łaby być skrzywdzoną przez pewnego kupca ulrzyniu: 
jącego skład futer w Drohobyczu musimy napiętnować, 


gdyż już przedtem ten sam kupiec brał kolej na ka- | 


wał i taż grubszą już kwotę zapłacić mu musiała za 
rzekome braki. Otóż rzecz się tak ma: Ten pan prze- 
mysłowiec wybrał się na jarmak do Ułaszkowiec z fu- 
traini. Jak wiadomo, że przy dełailicznej sprzedaży 
kupiec dopiero przy końcu jarmarku może dokładnie 
znać stan sprzedaży towaru a nigdy wiedzieć nie może 
co mu tam ukradziono. Wiadomo też, że bieżącego 
roku podczaś jarmarku w  Ułaszkowcach, panowały 
prawie ciągłe słoty, więc też i futra nasiąkły wilgocią. 
Następnie kupiec ten zapakował swój towar do be- 
czki, która stała na otwartem miejscu pod gołem 
niebem na deszczu i nasiąkła również wilgocią a przy- 
tem gdy pakował futra nie policzył ile sztuk do beczki 
tej włożył. Gdy jednak przesylka do Drohobycza na 
deszła, kazał sobie ją w magazynie na dworcu odwa- 
żyć przyczem okazało się, że beczka o Bl „kilogr. 
mniej ważyła, zatem brakuje mu futer wagi 5i klgr. 
Dziwna rzecz, że inna beczka i skrzynie, w których 
tańsze gatunki futer się znajdowały miały swoją wagę 
a ta w której najdroższe futra były zapakowane 
0o51 klgr. mniej ważyła?! Widoczną jest przelo rzeczą, że 
na stacyi nadawczej źle odważono z powodu zepsu- 
tej wagi a wczęści przez wyschnięcie beczki i towaru 
waga się umniejszyć musiała i ztąd różnica 51  klgr. 
na wadze pochodzić musi. Rzekomo poszkodowany 
kupiec na żądanie kolei, aby ten brak udowodnił, za- 
miast wykazać się wmyśl $. 74 regulaminu ruchu 
fakturą, którą by udowodnił ile sztuk futer sprowadził 
i zamiast wykazać się książką ile z tego sprzedał, legi- 
tymował się kilkoma fakturami, z których nie można 
było absolutnie sprawdzić, że dotyczą właśnie tych 
futer, które miał w Ulaszkowcach na jarmarku —a co 
tam sprzedał, wykazywał plus minus swojem note- 
sem prywatnym, co jeszcze nie może stanowić doku 
mentu ważnego. Gdy mu zaś kolej kazała takie ľutra 


a gadlezegomniemanicerakują donieść 1 dważóno 


takowe, to okazało się, że waga ich wynosi li tylko 
dwadzieścia klgr. a nie 5ł klgr. a więc już z tego 
samego jest widocznem, że na slacyi nadawczej nie 
była waga dokladnie zapodaną, a mogly też wilgo- 
tne futra i mokra beczka wyschnąć o kilka klgr. 

Szkoda rzekoma dowolnie wyimaginowana, ba 
nawet wprost napastliwa tego kupca, wynosi przeszło 
tysiąc sto złr. Wartoby go zaprzysiądz na okoliczność, 
ile sztuk futer zapakował, ile mu brakuje i ile kosztują 
te brakujące sztuki i czy te faktury, które przedłożył 
dotyczą właśnie tych brakujących [uter. 

Dopiero w ten sposób wyszło by na jaw, że ten 


wilk nosił razy kilka, a teraz przyszła 
kolej by poniesiono wilka. 


Korespondencye. 


Rabczyce dnia 20 września 1899. 


Upraszam Szanowną Redakcyę na podstawie $.19. 
ust. pras. o spróstowanie korespondencyi umieszczo- 
nej w Nrze 17.Kuryera lrohobyckiego z dnia 1 wrze- 
śnia 1899 r. pod napisem .,Rabczyce obok Medenie". 

Nieprawdą jest, jakoby ja kiedykolwiek władzy 
swej duchownej s rzeciwił się lub poleceń Najprze- 
wielebniejszego Odynariatu danych mi przez Wielebne- 
go ks. Dziekana Chylaka nie wykonał, lub wykonać 
się wzbraniał Prawdę natomiast, że świece cerkie- 
wne, któremi poprzednio członkowie bractwa w cer- 
kwi w Oparach podczas nabożeństwa świecili, zam- 
knąłem pod klucz, ponieważ owo bractwo, jako nie- 
odpowiadające celowi i na żadnych statutach nieo- 
parte przez władzę duchowną zoslało rozwiązane. 

Dwóch starszych braci, którzy poprzednio ŻA 
wiedzą i pozwoleniem probszcza owe świece w cer- 
kwi członkom bractwa rozdawali i zajmywali się ich 
odlewaniem i składką, podało skargę prowizoryalną 
do e. k. Sądu w Medenicach, że ja przez to ich w spo- 
kojnem posiadaniu i świeceniu (H) świec naruszył. Mi- 
mo wniosku niekompetencyi Sądu w tej sprawie, mimo 
tego, że wykazywałem, iż wszystkie rzeczy poświę- 


cane w cerkwi w Oparch się znajdujące wedle inwen- | 


tarza w zarząd mi oddano przy oddawaniu spiritua- 
liów i realiów probostwa przez władzę tak duchowną, 


| 


KURJER DROHOBYCKI 


jak i-świecką mimo faktu, że jestem przewodniczącym 
komitetu parafialnego w Oparach. a powodowie nie 
wykazali się żadnem pełnomocnictwem w tej spra- 
wie, na ogólne zdziwienie przegrałem w c. k. Sądzie 
w Medenicach prowizyę (L. cz. Œ 59 I/99). Po pra- 
womocnym wyroku, gdy powodowie podali o egzeku- 
cyę (L. cz. E 178,99) po wzięciu adwokata na prze- 
słuchanie, sprawa całkiem inny obrót wzięła Sąd był 
zniewolony odnieść się do Najprzewielebniejszego Or- 


dynariatu, a ów zastrzegł się przeciw mieszaniu się | 


do zarządu majątku cerkiewnego. a pochwalając in- 
tencye podpisanego, oświadczył bezwarunkowo 
przeciw wydaniu świec egzekwentom i oburzył się 
przeciw robienin z domu Bożego szopy, lub largowicy 
(odezwa ordynariatu do c. k. Sądu w Medenicach z dnia 
25 sierpnia 1899 L. 4979). 

Ze zaś òw proces prowadziłem w interesie ma- 
jątku cerkwi, jako zarządca onego, koszta 
pokrywał majątek cerkwi. I tak podczas procesu na 
stemple do Sądu wyjąłem zę skarbony 2 zł. 50 ct, a 
później na koszta sądowe adwokackie 40 zł owemi 
zaś pieniądzmi nawet nie wszyslkie koszta stemplowe, 
sądowe i adwokackie tej sprawy pokryłem, nie wspo- 
minając już nawel o własnych kosztach dwukrotnej 
podróży do ks. Dziekana Í do adwokata. 

A zatem niegodziwem jest zarzut, jakoby ja 
podczas procesu pobra! wszystkie koszta z pieniędzy 
cerkiewnych, a nadlo później zabrał jeszcze ze skar- 
bony 40 zł, IÐ ct 

Już z tego wynika jak niecne są w koresponden- 

cyi insynuacye o rozgrabywaniu majatku cerkwi, tem 
bardziej, że owe koszta procesu egzekwenci będą mu- 
sieli zwrócić ponieważ widocznem jesl, że ich sprawa 
przegrana. Niegodziwy również jest zarzut niedbal- 
stwa o reparucyę cerkwi w Oparach, odnośna bo- 
wiem rozprawa konkurencyjna jeszcze w lipcu minio- 
nego roku przeprowadzona została, jednak wniesiony 
rekurs przez Zarząd Fundacyi hr. Skarbka sprawę bę- 
dacą w toku wstrzymuje. 
Również nieprawdą jest, jakoby e. k. Sąd uwol- 
wszystkich gospodarzy, których ja bylem zmuszo- 
ny © oszczetrstwo oskarzyć; akta sądowe w Medeni- 
cach L. U 1116/98 stwierdzają, że główny oskarzony, 
oddalony przezemnie diak, Mikołaj Pełechaty zoslał 
skazany na S$ dni aresztu zaostrzonego postem, a 
inni li dlalego uwolnieni, że od ich oskarzenia odstąpi- 
tem. ` 


sie 


więc i 


nił 


aA : 

Klasyczne zastaje w korespondencyi jest o 
buntowaniu jednych przeciw drugim i t. d. Jednakże 
korespondent podał znów kłamliwie, że to ja bun- 
luję. Otóż sprawcą wszelkich niepokojów w parafii 
i burzen jest nikt inny, jak lutejszy nauczyciel, który 
popada teraz często w manię prześladowczą. Już mo- 
jemu poprzednikowi ks. K. zobiti w Drohobyczu pu- 
blicznie aferę w nietrzeźwym stanie, podobną aterę 
zrobił w lokalu Torhowli w Drohobyczu ks. J. z N. 
również w stanie niepoczytalnym, tak, że go z lo- 
kalu wyprosić musiano a zadaleko zawiodioby mię 
wyliczać wszylkie anonimowe i nieanonimowe po- 
twarcze jego denuncyacye wnoszone do różnych 
władz a naruszające moją cześc. 

Ów pedagog różnemi sposobami przeszkadzał ,że- 
by nie wybrano i nie potwierdzono mię przewodni- 
czącym Rady szk. m., aby nie wyszło na jaw jak 
gospodarzył majątkiem szkolnym. 

Tak tedy w mej pracy duszpasterskiej nie po- 
dobałem się owemu nauczycielowi miejscowemu, 
a zdrugiej strony miałem ten pech niepodobac się 
jeszcze jednym oczom... 

Oto w poprzednim sprostowaniu w N-rze 15 
Kuryera Irohobyckiego stwierdziłem, że zpowodu 
mieszania się Sądu w nie swoje rzeczy, bałamuci się 
lud, rodzą się zawikłania i niepokoje, otóż podkreślam 
to zdanie i stwierdzam po raz wtóry, tembardziej, że 
wszelkie procesa byłyby miejsca nie miały mimo pod- 
żegań swiallodawcy, gdyby c. k. Sąd w Medenicach 
w brew zasadniczej ustawie z dnia 21 grudnia 186i 
r. nie wmieszał się do wewnętrznych spraw kbdścioła 
zasądzając kilkakrotnie niesłusznie podpisanego na 
areszt zamieniony na grzywnę za wykluczenie z bra- 
ctwa cerkiewnego, lub odmówienie sakramentaliów .: 

Pominąwszy kwestyą, że podezas tych rozpraw 
bardzo często nie miałem tego szczęścia, by wnioski 
według mego wyraźnego żądania, wciągano do proto- 
kołu rozprawy (na prz. U 1575/95, chyba, że zastępo- 
wał mię adwokat, i nie wchodząc w dalsze arkana 
dziwnem wydać się musi, że nawet przedłożony c. k. 
Sądowi w  Medenicach corpus delicti (wsprawie 
o oszczerslwo przeciw nauczycielowi) t. j. odeiski na 
laku na kopertach zmisaczone zostały przed rozprawą; 
a lakże i to w oczy wpada, że ze wszystkich pięciu 
spraw karnych, które miałem, wszyslkie pięć w e. k. 
Sądzie pow. w Medenic'ch przegrałem, a wszyslkie 
pięć w c. Sądzie obwodowym w Stryju wygrałem 


| obiecano zwołać walne zgromadzenie celem 


(niewyłączając już i owej z 7 czerwca b. r.). Jakżeż 
miałby się lud, chociażby nie był podżegany, je ba- 
łamucić w obec takich wyroków, chociaż, później ska- 
sowanych ?!.. i 

Jeden wykluczony z bractwa cerkiewnego po 
pierwszym skazującym wyroku (później skasowanym), 
uieprawnie zabrawszy i zaświeciwszy świecę w cerkwi, 
upompiany rzekł: „meni Sud pozwolyw* — to sło: 
wa charakterystyczne.... 

Autor korespondencyi powiada na koniec, że 
wymyśliłem, jakoby sędzia wyrokujący był proteslan- 
tem, otóż wiadomość o tem otrzymałem ol jednego 
członka personalu sądowego, możliwem jednak, że 
informujący mię wyraził się w przenośni, uważając, że 
prawdziwy kalolik zozamiałby przepisy swego kościoła, 
o które chodziło przy rozprawach, a podobne wyrok: 
chyba luter wydać by potrafił. 

Taki jest treściwy stan [faktyczny i przyczyny 
byłych zawikłań i procesów w parafii, o których nowa 
w sprosłowanych korespondencyach. 

ks Michał Baczyński 


gr. k, proboszcz. 


Borysław dnia 26. września 15909. 


W poprzednich mych korespondencyach dono- 
siłem już o agitacyi wyborczej robotników do kas 
brackich Laenderbunku i Banku kredytowego. Agitacyu 
wyborcza ukończyła się zupelnem zwycięztwem ro- 
botników. co takim strachem opętało tutejszych wiel- 
kich przemysłowców, że tak długo czynili zabiegi, uż 
starostwo zamknęło obu stowarzyszeń robotni- 
czych, jako domniemanych siedlisk agilacyi i kampanii 
wyborczej. Rozumie się, że tego rodzaju postępowu- 
nie musiało dotknuć nawet i najumiarkowańsze ży- 
wioły, czego najlepszym wyrazem było zachowanie 
się naszej prasy, która nie miała dość słów do potę- 
piania tego rodzaju taktyki. 

Że się niewiele przez rozwiązanie towarzystw 
robotniczych wskurało, to najlepszym dowodem, że 
wybory kasy brackiej gal. Banku kredylowego. które 
po rozwiązaniu low. robotn. nastąpiły, przyniosły 
zupełne zwycięstwo robotnikom. Natomiast tego ro- 
dzaju re resywne środki są niebezpieczne zwłaszcza 
w Borysławiu, który nie odetchnął jeszeze po ozil- 
nich rożzuchach głodowych. | 

W kasach brackich tutejszych po sjaremo + 
gospodaruje. Chociaż robotnicy domagają się powsze- 
chnie reformy statutu kas brackich w Landerbanku i 
w Banku kredytowym, jednak dyrektorowie tych ko- 
palń (będący zarazem według statutu przewodniczą- 
cymi kas brackich) odwlekają tę sprawę. Zwołano na 
13. b. m. posiedzenie komisyi statutowej na godz. 
południu, delegaci robotników zeszli się punktualnie, 
nadaremnie jednak e ekili pod drzwiami do godziny 
6-tej, dyrektor Łanderbanku nie ukazał się wcale. 
W gal. Banku kredyt. przed czteroma tygodniami 
zmiany 


nie 


slatuiu, dotychczas jednak cicho sza! 

Namiestnictwo zakazało reskrypiem 2 .8. b. m. 
do l 87432 i 88127 zawiązania stowarzyszeń robo- 
tniczych »Nauka« i „Freiheit“ natomiast .zezwoliło nu 
założenie „Czytelni“ będącej pod protektoratem dy- 
rektora Landerbanku, Dnia 23. wieczorem odbyło się 
walne zgromadzenie stow. Krankenunterstótzungsverein 
„Agidas Achim** (Związek braci), które podnosić się 
zaczyna obecnie z upadku Przedwczoraj i wczoraj 
odbyto tu kiika walnych zgromadzeń zapomogowych 


stowarzyszeń. Szłtygar. 
KRONIKA, 
+ Włodzimierz hr. Dzieduszycki b. marszałek 


, krajowy, członek Izby panów, tajny radca, założyciel 


i twórca Muzeum imienia Dzieduszyckich, zmarł w Po- 
turzycy dnia 18 wrześńia b. r. w 75 roku życia 

S. p. Włodzimierz hr. Dzieduszycki urodz! się 
w r, 1824 w Jaryczowie, gubernii podolskiej w pobliżu 
Mohylowa. 

Ożeniony byl z hr. Miączyńska. Pozostawił 6 
córek. Ordynacya przechodzi po ś. p. Włodzimierzu 
Dzieduszyckim na linię hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 
ożenionego z jedną % córek zmarłego. 

Długoletnie cierpienia, które poprzedziły kata- 
strofę, dolegały mu głównie dlatego, że tamując swo- 
bodę ruchów, nie dozwalały mu tak być czynnym dla 
dobra kraju, jak pragnął. 

Żal kraju całego, cześć, miłość, wdzięczne uzna- 
nie niespożytych zasług, położonych dla marodu. to- 
warzyszą zmarłemu do mogiły. Pamięć jego zawsze 
żywą pozostanie. 

+ Dr. Edward Rittoer były minister dla Galicyi, 
zmarł dnia 27 września br. we Wiedniu w 54 roku 
życia. 
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Gzłowiek niezmordowanej pracy, wielkich zdol- 
ności, bardzo prawego i czystego charakteru, wielkiej 
milości kraju, zmarł przedwcześnie w sile wieku. 

S. p. dr. Rittner cierpiał od dłuższego czasu na 
suchoty, jednakowoż lekarze objawili zdanie, iż stan 
jego zdrowia nie jest bezpośrednio groźny. Atoli dnia 
27 września b. r. nastąpił gwałtowny krwiotok, który 
spowodował zgon. 

Nieubłagana śmierć wydarła krajowi 
z najlepszych synów. Cześć jego pamięci. 

Festyn stowarzyszenia „Żor: odbytyty dnia 17. 
z. m. przyniósł czystego dochodu 83 złr., który obró- 
cony zostanie na fundusz domu narodnego „Zori“ 
w Drohobyczu. 


Przy naszym Sądzie powiatowym jest stanowczo 


jednego 


za mało jeden sędzia śledczy dla zbrodni, bo gdyby | 


nawet cały dzień i noc urzędował lo absolutnie nie 
jesl w stanie nawałowi pracy podołać. Oprócz bowiem 
miasta, miejscowości lakie przemysłowo-fabryczne jak 
Borysław i Sehodnica gdzie niema prawie jednego dnia 
aby jaką zbrodnię nie popełniono, dają tyle do czy- 
nienia, że dwóch sędziów śledczych miałoby co robić 
— a my mamy jednego sędziego do śledztw, który 
pomimo swej gorliwej, natężającej i wysilającej pracy 
nie może fizycznie wydołać. Widzimy nieraz świalło 
w biurze śledczym do późnej nocy a we dnie sę. lziego 
na wózku wraz z lekarzami sądowymi uganiającego 
po powiecie, to też istotnie podziwienia godne jest to 
żelazne zdrowie i ta żelazna wylrwaułosć nawet u sil- 
nie zbudowanego człowieka, ale też sumo Lo komisyo- 
nowane po za obrębem biura wystarczyć powinno 
dla jednego sędziego, bo przytem jest dośc pracy 
i umęczenia a lu na domiar wszystkiego jeden i ten 
sam sędzia śledztwa iniejscowe i rekwizycye załatwia, 
co prędzej czy później jego siły gdyby niewied:ieć ja- 
kie wyczerpać musi i zdrowiem nałoży. A jeszcze co 
za ubikacye na biura. co za wyziewy, aż strach po- 
myśleć jak w tej norze w ogóle można wegetować 
a cóż dopiero urzędować i ze stronami prolokola spi- 
sywać! Biuro to jest raczej więzieniem dla skazańca. 
Może ta notatka przyczyni się do sunacyi tych aż nader 
znanych smuinych stosunków w naszym budynku 
sądowym nim stanie nowy budynek na który kto wie 
jak długo jeszcze czekuć będziemy musieli. 

Już raz podniesliśmy, że jazda na bicyklach przez 
planty kościelne powinna być wzbronioną, lecz po- 
mimo lego jeżdżą sobie plantami w najlepsze. Czy 
Irzeba czekać koniecznie na jaki wypadek i dopiero 
wtedy zakaże się z urzędu, czy też może lepiej byłoby 
zapobiedz weześniej możliwemu wypadkowi skoro 
się wie, iż nastąpić musi? Zreszlą nie jest nawet 
rzeczą stosowna ze względu na świątynię i poświę- 
cane miejsce, by w około kościoła wyprawiano harce. 
A może publiczność ma sama porządek zrobić? 

W leanem z robrzednich num donieśliśmy a 
znalezionych zwłokach dziecięcych przy ulicy Zielo- 
«rej. Otóż leraz: dowiadujemy się, iż podejrzana o lę 
zbrodnię Anna Mazuryk została uwięzioną i do Sam- 
bora dostawioną. 

Mieszkańcy., W: jt. góry“ użalają się na brak oš- 
wietlenia ulic tej dzielnicy miasla. lslotnie jest za ma- 
ło latłarń bo dwie absolutnie nie wystarczają. 
A gdy tak samo opłacać muszą dodatki na potrzeby 
gminne jak i mieszkańcy śródmieścia, więc też ich 
Żądanie jest słusznem i należy im się więcej światła. 
Tak samo rzecz się ma z chodnikami, Podczas sloty 
trzeba brnąć po koslkę w błecie tak jak gdzieś na 
wsi a przecież „Wojł. góra“ to miusto a nie żadna 
wieś. Niech więc Magistuiat raczy z lą dzielnicą wię- 
cej po ojcowsku się opiekować a nie obchodzić się 
po macoszemu. 

Zbijanie kasztanów na plantach kościelnych 
przez niedorosików, może łalwo być przyczyną jakie- 
go nieszczęścia. Kamienie latają w powietrzu tak gę- 
sto, że nie trudno z przechadzki wrócić do domu 


zów wyłapać i ukarać policyjnie bez oglądania się na 
rodziców, którzy nie niogą lub aie chcą swoje dzieci 
wychowywać jak należy. 

Hersch Rappapo:t posługucz tutejszego rabina 
Tcitelbauma przyniósł do urzędu pocztowego fałszy- 
wą dziesiątkę dnia 16. 7. m. którą mu skonfiskowa- 
no i do sądu oddano Sledztwo celem wykrycia fał- 
szerza jest w toku. 


ignacy Nehrebecki gospodarz z przedmieścia Ii- 
sznia dnia 19. z. m. obił swego parobka 17 letniego 
a następnie okut go w łańcuchy ważące 10 tlg. i 
zumkrąt takowe na dwie kłódki, a gdy gospodarz wy- 
szełł zawlókł się tak skuty chłopak z ciężką biedą 
na podwórze zkąd zabrał go na wóz zaslępca wójta 
Wata i zawiózł do Sądu, gdzie chlopca rozkuło 
i wdrożono przeciw harbarzyńskiemu służbodawcy 
śledztwo o zbrodnię gwałtu publicznego przez ogra- 
niczenie osobistej wolności. 


Zwracamy uwagę, komu należy, że rekwizyty 
naszej miejskiej straży ogniowej pozostawiają wiele 
do życzenia. Beczko-wozy znajdują się w nie najle- 
przym stanie, bo często zdarza się wrazie pożaru, 
że wśród drogi musi laka kaleka bezczynną pozostać 
z powodu złamania się koła lub czegoś innego. Trze- 
ba więc częściej przedsiębrać rewizyję rekwizytów i 
naprawiać co zepsute, lub newe sprawiać a nie cze- 
kać aż się rozleci, bo nie pora naprawiać po poża- 
rze. Rekwizyły potrzebne są przy pożarze. Wrazie 
większego pożaru nie można się obejść nawet bez 
najmniejszego przyboru potrzebnego do gaszenia, więc 
też nie możi a tutaj oszczędzać bo mogłoby się kie- 
dyś to zemścić strasznie na mieniu mieszkańców. 
Miejmy w pamięci pożar sąsiedniego miasta sioslrza- 
nego Stryja i przypomnijmy sobie co było powodem 
tej strasznej katastrafy, a wtedy nie będziemy spew- 


na 


z rozbiłą głową. Policya miejska powinna tych łobu- | 
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nością żałować pieniędzy na sprawienie wszystkich 
potrzebnych rekwizytów do gaszenia i na ich weze- 
sną naprawą. Satis! 

Cyrk „Pradella* składający się z doborowego 
personalu i dobrze trosowanych koni przez samego 
dyrektora p. Pradella, przybył do naszego miasta i 


| daje codziennie przedstawienia, a we czwarlek osta- 


tnie pożegnalne. 
W czasie deszczowym jak się idzie chodnikami 
przez miasto, trzeba bardzo uważać, bo z rynew 


deszczówka wprost zu kołnierz kapie. Możeby nasza | 


policya zaradziła temu, bo jest to rzecz arcy nie- 
przyjemna jak woda kapie z rynwy za kołnierz. 
Restytucya radnych Jak wiadomo tutejsze c. k. 
Starostwo rozporządziłlo w swoim czasie uchylenie 
„ Rady miejskiej p. p. Wiśniewskiego Leonarda, Gar- 
tenberga Mojżesza. i Józefa. Schreiera, gdyż z docho- 
dzenia okazało się. iż są spólnikami tutejszej spółki 
dzierżawy propinacyi ? Przeciw temu reskryptowi wnie- 
śli dotyczący radni rekurs do e. k  Namiestniciwa 
a jak mówiono zapóźno, bo po terminie ustawowo 
oznaczonym. Teraz jednak tutejsze c. k Starostwo 
wydało nowy reskrypt, że po przeprowadzeniu nowych 


dochodzeń miało się okazać mylnem pierwotne docho- ` 


dzenie, albowiem p. p. Wiśniewski,Gartenberg i Schrei- 
er nie byli już w ówczus s ólnikami dzierżawy pro- 
pinacyj i dzisiaj niemi nie są! więc należy ich jako 
radnych restyłuować i do Rady miejskiej znowu powo- 
łać. Słyszymy jednak, że przeciw temu znowu orze- 
czeniu ma być wniesiony rekurs i że są usiłowania 
aby rekursu nie wnoszono wcale. Ciekawiśmy bardzo 
jak tasprawa się skończy i kto przy tym ogniu 
kasztany swoje upiecze? No bo bez tego się przecież 
nie obejdzie. 

W Raniowicach przy Drohobyczu o 3 klm. od 
głównej staeyi kolejowej odległych, dnia 19. z. m. 
w samo poludnie wybuchł pożar w domu niedaleko 
cerkwi położonym, własność Dmytra Iwasiowa. Gdy 
straż oguiowa miejska ze sikawką i beczko-wozem na 
miejsce przybyła, spaliła się jnż chata łwasiowa I są 
siednia slodoła zaś sąsiednie domostwa i budynki 
gospodarskie w kierunku realnosci naczelnika gminy 
Michacia zaczęły się jnź palić Udało się jednak o 
gień przerwać i niedopuścić by się naprzód posuwał. 
Pastwą niszcącego żywiołu padły cztery chaty, pięć 
stodół ze zbożem, stajnie, obrogi. z paszą, kartolle 
i jeden wieprz zamknięty w chliwku. Przy ratowaniu 
swego mnienia popiekł się okropnie gospodarz tamlej- 
szy Mikolaj Slefanyszyn — z opalonemi rękami, (warzą 
i spieczonemi krzyżami, obandażowanego odwieziono 
zaraz do szpitala powszechnego w Drohobyczu. Szko- 
da wynosi około 6.000 zł. a asckurowane były tylko 
dwa budynki na 600zł. Jedynie straży miejskiej o- 
gniowej zawdzięczyć należy, że cała poląć wsi aż do 
rodlności naczelnika POM aa dynen, 
bo gospodarzy tamtejsi pilnfWan swoich własnych 
dachów a do ratowania innych już gorejących budyn- 
ków brakło rąk i obecny przy pożarze komendal po- 
steraunku żandarmeryi Kdward Embert, musiał przy- 
mnuszać ich by szli ralować sąsiadów a gdy się lylka 
odwrócił uciekali od ognia, a więc gdyby straży miej- 
skiej ogniowej tam nie bylo spewnością Raniowice 
prawie doszczętnie bylyby się spaliły. Jest podejrze- 
nie. że ogień zostal podłożony, bo powstal zewnątrz 
chaly gdy wszyscy ludzie byli przy pracy w polu, 
— wszyscy teź tylko w tem zostali co mieli na sobie 
resztę wszystko padło pastwą płomieni. 

Zofi1 Schot pokłóciwszy Się z swoja sioslrzenicą 
Maryą Jamrós znajdującą się w poważnym stanie, 
kopnęłu ją następnie tak nieszczęśliwie, iż taż poro- 
niła i pozostaje obecnie jako ciężko chora w szpitalu 
dr. Bermana w Borysławiu. Sledztwo sądowe w tej 
sprawie jest w toku. 

We wsi Wacowics obok Drohobycza nie ma wca- 
le tablicy z napisem. luk, że przejeżdżający tamtędy 
muszą się chyba domyśleć przez jaką miejscowość 
droga ich wiedzie. 

Dziki z lasu, Pohibaliwsko* przy Wacowicach 
robią ogromne szkody gospodarzom wsi Wacowice a 
ciz nie mogąc się opędzić (a polować im nie wolno) 
upraszają na tej drodze powiatową wladzę, by skoro 
obszar dworski niechce tych szkodników wyniszczyć, 
przynajmiej zmuszonym był do odszkodowania skrzy- 
wdzonych. 

Handlaczy żywym towarem Bernarda Glanz i Sa- 
rę Koch onegdaj w Borysławiu przyaresztowano i dó 
tutejszego sądu dostawiono 

Znowu jeden radny miejski nam ubył, a miano- 
wicie: Jossel Freudenheim utrzymujący tutaj rzeźnię 


ispólnik dzierzawy akcyzy, pozaciągawszy znaczne | 


długi jak wieść niesie przeszło 70.000 złr. i poleciwszy 
swojemu adwokatowi wnieść do sądu podanie o roz- 
pisanie konkursu, sam się ulotnił z Drohobycza zro- 
biwszy »plajtę» jak mówią wierzyciele do „Ameryki.* 
Aktywa wynoszą zaledwie kilka tysięcy złr. więc albo 
firma poniosła ogromne straty, lub też właściciel wziął 
resztę ze sobą do Ameryki? Jużto nie mamy szezęś- 
cia do radnych, niedawno utraciliśmy radnego Mahla 
a teraz znowu Josla Freudenheima musimy żegnać. 


Zakład karny tak jakby już na pewno budował 
się w Drohobyczu. Onegdaj oglądał miejsce radca 
ministerjalny p. Skowron i uznał takowe za odpo- 
wiedne celewi. Rozchodzi się tylko jeszeze o wykopa- 
nie próbnej studni i zbadanie wody a sprawa będzie 
pomyślnie dla naszego miasta załatwioną. Nie wąt- 
pimy, że woda jest tam w jakości i obfitości odpo- 
wiednej, bo przec eż pod „Górką* są same źródła. 
Przy tej sposobności musimy zaznaczyć, że gdyby 
oferta naszego miasta o jeden dzień była za późno 
do Lwowa nadeszła, budowano by zakład ten w Zło- 
czowie a nie u nas. Jest więc zasługą radnego p. Ja- 


blońskiego, że spiawie tej nie dał się przedawnić. 
lecz jeszcze na czas ją wykołatał. Nie koniec ale na 
tem, trzeba bowiem dalej jeszcze z wodą sprawę 
przypilnować, by znowu nie nastąpila jaka nicspo- 
dzianka. 

Dowiadujemy się również. iż z wiosną 1900 r. 
gmach dla sądu powiatowego w Drohobyczu zacznie 
się budować, więc nareszcie doczekamy się budynku 
sądowege w którym wszystkie oddziały razem będą. 
No przecież raz chwała Bogu! 


Prezerwatywa przedziurawiona Jedną z nazbyt 
często spotykanych ilustracyi, smutnego obrazku gos- 
podarstwa krajowego, ewentualnie powiatowego. jest 
fakt, który nieslety niekiedy powtarza się i w naszym 
powiecie. Nowo budująca się droga z Borysławia do 
Drohobycza, zainspirowanana jako prezerwatywa prze- 
ciw nędzy horysławskiej, nie tylko nie osiągnęła za- 
mierzonego celu, a to z powodu braku funduszu 
(niepodobna!) na dalszą budowę, ale stała się środ- 
kiem nadużycia publicznego dobra. Skończona co naj- 
mniej w %, klm. a w Vy, klm. zaś wyszutrowana, 
czekała zmiłowania. oddana na łaskę losu, a że los 
łaskaw zawsze kogoś niepowołanego nawinie, to też 
owa '/, klm. staje się ofiarą i w większej już części 
w postaci dobrze oczyszczonego szutru, powędrowała 
z pomocy chłopskich koni i wozów na dojazd do 
nowo budującej się rafineryi nafty pod Borysławiem. 


Do semiraryum nauczycielskiego w Przemyślu 
t. r. przyjęto ze 130 zgłaszających się kandydatek 
tylko 60 — wyraźnie sześdziesiąt! Jest to wyraźny 
znak czasu. Zamiast iść naprzód. ceolarny się niestety 
wslecz i na polu oświaty. 


Szkoła handiowa we Lwowie nareszcie zatwier- 
dzoną zoslała i jest już faktem dokonanym. Na mocy 


| rozporządzenia cesarskiego z dnia 5. września b r. 


wchodzi szkoła w życie z dniem dzisiejszym przy 
bardzo obfitych, bo łącznie dobrze z górą dziecięć 


| tysięcy rocznie wynoszących zasiłków iunduszu kra- 


jowego, gminy miasta Lwowa i lwowskiej Izby han- 
dlowo- przemysłowej. Minister - zatwierdził plan nauki 
szkoly wyższej i uzupełniającej, regulamin i t. p. i 
poruczył tymczasowe kierownictwo zakładu p. Anto- 
niemu Pawłowskiemu, profesorowi szkoły przemysło- 
wej w Czerniowcach. Celem zaznajomnieniu kół 
interesowanych podamy statut szkoly w calości 
w następnym numerze. 


Nieszczęśliwe wypadki. Robotnik Michał Stychacz 
przybył w odwiedziny do swego tow. Jakuba Sienki. 
W toku rozmowy żona Sienki dala Stychaczowi do 
oglądnięcia nabój dynamitowy. Stychacz jednak zaczął 
dłubać w niem, skutkiem cżego nastąpiła explozya 
patronu, który rostrzaskał mu prawą rękę tak, iż mu- 
siano mu ją amputować. 


W KGpalni wosku ziene Tow. franc. Eaa 
w Borysławiu, dnia 18 z. m urwał się w szybie 
w którym pracował robotnik Jan Krzyż kubel i spa- 
dłszy na niego złamał mu lewe ramię i krzyże. Winę 
w tym wypadku ponosi dozorca szybu Seifarth. gdyż 
używał linwę drucianna nieodpowiedną celowi. Ciężko 
us zkodzony robotnik walczy ze śmiercią w szpitalu 
dr: Lówa, zaš sprawca tej katastrofy zostal uwięziony. 

W kopalni gal. Banku krsdyt. w Borysławiu dnia 
23 z. m. aż trzy wypadki nieszczęśliwe zaszły i take 
robotnika Józefa Fastnachla wyciągnięto ze szybu że 
złamaną noga, roholnik Józef Jaciow doznał w szybia 
złamanie ręki a robotnik Franciszek Dumejko dozna- 
w szybie złamanie nogi. Wszyscy trzej ciężko uszko- 
dzeni robotnicy znajdują się w szpitalu dr. Bermana 


; a śledztwo sądowe jest w toku. 


Jak z tych wypadków widzimy, że i te nowe 
przepisy policyjne teraz zaprowadzone w Borysławiu 
w kopalniach wosku ziemnego, nie ehronią życia ro- 
botników tak, jak się tego spodziewano. 


Z Koicnii, donos! Tremonir, że pewna kobiela 
wydała swego męża, jako sprawcę popeln onego przed 
dziewięciu laty mordu, na osobie górnika w kauxel 
koło Gastrapp, za który osadzono. skazano na śmierć 
i stracono już niejakiego Nichalskiego Nieszczęśliwy 
jeszcze przed samem slraceniem zapewniał. że jest nie- 
winny, co pokazało się dopiero po dziewięciu laluch. 
Tremonia donosi o temz tym dodatkiem. że wladze są- 
dowe poczyniły już kroki celem ostatecznego wyświe- 
tlenia sprawy. 


W Przeworsku od 1 października b. r. wchodzi 
w życie nowo utworzone starostwo powiatowe, Za 
kulisamina pozór zwykłego wypadku tkwią rzeczy, które 
się'proszą, aby,je na światło dzienne wydobyć. rzeczy 
ciekawe i bardzo churakterystyczne. Dwa miasta w za- 
chodniej cześci kraju ubiegały się o to, aby uzyskać 
dla siebie postanowione w zasadzie starostwo: Leżajsk 
i Przeworsk. Komuś bardzo naiwnemu, kto wierzy w 
wartość slarej dyrektywy, iż prosta droga najlepsza, 
mogłoby się zdawać, że tu nie powinno byé wcale 
miejsca na zabiegi i że sprawa jest latwa do rozwią- 
zania: starostwo powinno dosłać się temu miastu, 
kłóre ga najbardziej potrzebuje. Mogłoby tak istotnie 
być, gdyby Galicya nie była krajem. posiadającym ta- 
kże swoich książąt i hrabiów. Ze wzgledu jednak na 
ich obecność, najlepsza droga jest ta, która prowadzi 
przez ich posiadłość. 

Graficznie przedstawia się położenie jak nastę- 
puje: W jednej linii leżą obok siebie, przedzielone 
bardzo nieduzemi przestrzeniami cztery miasta: R ze- 
szów (2 mili,) Łańcut (2), mili), Przeworsk 
© mili) i Jarosław. Wszystkie *one, prócz Prze- 
worska, są siedzibą starostw, więc Przeworsk, jak 
widzimy, ma te urzędy prawie pod nosem, podczas, 
gdy wysunięty znacznie na północ Leżajsk, jest od 
starostwa w Łańcucie, do którego należy. oddalony o 
49 kilometrów. Prosimy wyobrazić sobie położenie 
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biednych chłopów leżajskich, którzy taki kawał świa- 
ta zmuszeni są jeździć do swojego starostwa. Cóż 
byłoby na pozór prostszego, jak to, ażeby pominąć 
pretensye Przeworska, który, miał do starostwa w Łań- 
cucie raptem 21/, mili, a obdarzyć nową władzą od- 
dalony o 49 kilometrów Leżajsk? Nie stało się tak jednak. 
Dlaczego? Ponieważ w Przeworsku mie- 
szka książe Lubomirski, który o to usilnie 
się starał. 

Z Leżajska pisze w tej sprawie jeden obywatel: „Ma- 
my więc starostwo w Przeworsku. Książe pan sobie 
tak życzył i tak się stać musiało. Có% tam znaczy 
dogodność chłopów, przecież mają dlugie nogi I nau- 
czeni są chodzić. Dla zaokrąglenia czynią się Już sla- 
rania o to, aby ze sądu w Łańcucie wydzielić do są- 
du i starostwa w Przeworsku te gminy, gdzie obsza- 


KURJER DROHOBYCKI 


pod Łańuctem, których ludność słyszeć o tem 
nie chce, ale czy ją kto będzie pytał? Ks. Lubomirski 
nie lubi się z hr. Potockim, więc dotąd nie obejmo- 
wał żadnych godności w powiecie, bo nie chciał być 
drugim. Teraz będzie miał swój powiat. O chłopów 
mniejsza. Niech się pocą. 

Rekabiliiacya Bohaterem dnia w Marsylii jest 
przybyły tam w tych dniach Benjamin Reynier, który 
przed laty 16-tu byś przez sądy francuskie niespra- 
wiedliwie skazany na ciężkie roboty i dziś dopiero | 
uzyskał ulaskawienie z inicyątywy prezydenta Loubeta. 
W r. 1883 Reynier ozkarzony był a zamordowanie 
dziewczynki, której zwłoki znaleziono w pobliżu szko- | 
ły wojskowej w Saint-Cyr. Rodzina, przekonana o nie- 
winności skazanego. zainteresowała sprawą deputowa- 
nych Glovis Hugues'u i Boyera, którzy po 16 latach 
poszukiwań zdołali wreszcie przeprowadzić rehabilita- | 


cyę Reyniera. Na spotkanie powracającego z Kajenny 
nieboraka wyjechała do Marsylii rodzina i... narzeczo- 
na. która przez lat t6 pozostała swemu  wybrańcawi 
wierną. 


Drobne ogłoszenia. 


lulia Pełesz wykonuje wszelkie leczenia hydro- 
patyczne, imasowania systematyczne i wszelkie inne 
w zakres hydropatyj wchodzące, — zarazem pielę- 
gnuje chorych. — Mieszka w domu stolarza p. Ry- 
marowicza przy ulicy Samborskiej Nr. 211 w Dro- 
hobyczu. 

Kto chce kupić Teren naltowy w Borysławiu. 


Schodnicy lub okolicy, zechce się zgłosić z całem 
zaufaniem do firmy: B. Lustnan w Borysławiu. 


ry dworskie należą do księcia. Są to gminy tuż 


Z dniem l-go listopada b. r. 


DRUKARNIA JANA BROSIA 


przeniesioną zostanie 


gmachu Towarzystwa zaliczkowego naprzeciw piekarni Wp. Niewiadomskiego. 738% 


BEE do 


go LAG eżżdzósh T 
o N Fr e > 3 
- n ->fqY Gd rg da m + gd 
Q O, = Q Noz R > op p 
KIRATRREEEEKE PODZIEKOWANIA 
el 3 „m 3.330 oo I r ád f 
S a =] KU 0 a Ż = 
-yai me N N N> 2 pz 
WENZECE A N%= BOB $ J U 
3. ONES de. © aN A RE ys ije : aes ZĘ : 
nr o EE ZS S OARE i A wą j Szambelan Jego c. i k. Wysokości Arcyksięcia 
AA "ała DRO A e każdej wielkości, lasy 40 lat mające, l * 
BE GZŹSNAZGŚ , > r aoc Leopolda Salwatora. 
SIE = Nwasg-o> % fabryki i zakłady przemysłowe przyj 5 
Re go zu o BR, - rej R. PME : R | Powszechna fabryka wyrobów asbestowych. 
Sito © 2 RE BSB" es muje się do sprzedaniai dzierzawień | erosen ik. Wysokość Ara MT. WESA z" ka 
ao. A! NB ŻA: IAŃ Ć Jego e. i k. Wysokość Arcyksiążę Leopold Salwalor jest z obówia 
Om da R Kobra Zz" | é > y: Mo zg SE i osa WEŃ, 
EECIEJFI 2 EE AE „JUSTITIA: z Centralne Biuro mopulrzonego w podeszwy asbestowe bardzo zadowolony. Jego Wysokość 
EN SA |mozRasE z : używał tego obówia do dłuższych przechadzek i przekonał się, Że noga 
zZPOLEĘ | OSAN R informacyjne. nie męczyła się przy tem lak, jak przy używaniu zwykłego obówia. Po- 
ki ydso 4) O m— "e A 7 ) syam tedy pare myśliwskich bató i zór z prośl» sporządzenie 
BEECNE EMECJE POZNAŃ, Stary Rynek No 11 ae io p. ę M a i butów na wzór z prośbą, „sporządzenie 
ases EEC , ) takich siinych i u tego samego szewca, lecz z podeszwami asbestowemi i 
ESEN |mżoEkA : o rychłe nadesłanie tychże. 


Jestem pewny, że też buty myśliwskie zupełnie tak samo dobrze bèda 


Aro a e NE ny a a a a T L ZB i zrobione i tak samo dobrze mi po É A 
O OGOOGO ORC O, E O, E O T m o O P e wg 


pW? te) 


cj | 


z napisami, kapy i t. p. dostarcza na czas pogrzebu karawan, po- 

wozy i konie, na żądanie wykonuje grobowce murowane i nagrobki. 

wogóle zajmuje się kom pletnem urządzaniem pogrzebów lak najskrom- 
niejszych jak o też najwspanialszych po umiarkowanych cenach. 
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Galicyi i Bukowiny. Łobos i Szwabowicz, handel skór i wyrobów 
szewskich w Drohobyczu. 
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Z drukarni Jana Brosia w Drohobyczu. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Albin Kunde. 


